
Wydaje się, że esej Stanisława Łubieńskiego 
poświęcony Nestorowi Machnie a zatytułowany 
bardzo celnie: Pirat stepowy zbiera znakomite 
recenzje nie tylko dlatego, że wpisuje się w ów 
niezwykle zajmujący „podskórny” nurt badań 
historycznych, lecz także dlatego, że łączy hi-
storyczną rzetelność z zacięciem typowym dla 
pasjonata zajmującego się tematem, który do-
brze zna i do którego ma wyrazisty stosunek.

Trudno bowiem czynić tajemnicę z faktu, że 
oddziały Machny cieszyły się na większości te-
renów Ukrainy złą sławą. Na ile jednak opowie-
ści o okrucieństwie i bezwzględności hord Ba-
t’ki były prawdziwe, a na ile stanowią element 
bolszewickiej z jednej, a białogwardyjskiej
z drugiej strony, propagandy? Na to pytanie 
– między wieloma innymi – odpowiada opo-
wieść o „piracie stepowym” z Hulajpola. Kon-
strukcyjny a zarazem metodologiczny zamysł 
przyświecający autorowi to właśnie umiejsco-
wienie historii Machny i machnowszczyzny na 
styku tych dwu nieustannie ścierających się na 
Dzikich Polach sił. Za taki bowiem należy uznać 
polityczny i militarny status, wielotysięcznej
w okresie świetności, chłopskiej armii zało-
żonej „latem 1918 roku na strychu w zapadłej 
wiosce”. Ów anarchizujący oddział partyzanc-
ki w ciągu dwóch lat rozrósł się do rozmiarów 
regularnej, siejącej postrach wśród wymienio-
nych wojsk, armii. 

Nie zawsze jednak stał Machno ze swą bra-
cią w opozycji zarówno do czerwonej, jak i białej 
Rosji. W sytuacji wymagającej przysłowiowego 
określenia „między młotem a kowadłem” bywał 
Bat’ko aż nazbyt często, zmienne wojenne losy 
trzykrotnie wymogły na nim haniebny i, jak się 
wkrótce miało okazać, tragiczny w skutkach so-
jusz z bolszewikami. Zmuszony do zdrady anar-
chistycznych ideałów Machno sam stał się ofia-
rą zdrady, a jego wojska zostały rozgromione
w nierównej walce. 

Nakreślony przez Łubieńskiego obraz chłop-
skiej armii złożonej z hulajpolskich anarchi-
stów, dezerterów z Armii Czerwonej, wolnych 
(co częstokroć oznaczało: wyjętych spod pra-
wa) chłopów z całej niemalże Ukrainy oraz bun-
towników najróżniejszej maści to wizerunek lu-
dzi zmuszanych do nieustannych konfrontacji. 
Początkowo – z właścicielami ziemskimi i bur-
żuazją, następnie, już do końca istnienia mach-
nowszczyzny, z wojskami zarówno białej, jak 
i czerwonej armii. Takie potraktowanie spra-
wy z jednej strony czyni dyskurs Łubieńskiego 
obiektywnym, z drugiej sprawia, że Pirat stepo-
wy to – poniekąd wbrew gatunkowi z pograni-
cza literatury pięknej oraz publicystyki – histo-
ria, której napięcie i dynamika przewyższają po-
ziomem napięcie i dynamikę większości współ-
czesnych powieści przygodowych czy histo-
rycznych. 

Trudno nie dostrzec na kartach omawiane-
go eseju odautorskiej sympatii dla hulajpol-
skiego bojownika o chłopską wolność. Chy-
biony byłby jednak zarzut panegiryzmu. Sta-
nisław Łubieński przytacza przykłady okru-
cieństwa i bezmyślności, których nie brakowa-
ło pośród mas ciągnących za Nestorem Mach-
ną, Feodosijem Szczusiem, Wasylem Kurylenką 
czy innymi najbardziej zasłużonymi partyzanta-
mi spod czarnych sztandarów z trupią główką 
i hasłem: „Wolność albo śmierć”. Nie ukrywa 
ani nie łagodzi autor szkodliwych, a nierzad-
ko destrukcyjnych dla ruchu, cech charakteru 

bohatera swej książki. Machno widziany oczy-
ma współczesnego ukrainisty i kulturoznaw-
cy z Warszawy nie jest ani herosem bez ska-
zy, ani niebezpiecznym szaleńcem, jakim chcie-
li widzieć go bolszewicy – w ostatecznym roz-
rachunku kaci wolnej chłopskiej armii. Z kart 
Pirata stepowego wygląda niepokorny, goto-
wy na wiele (wszystko?) buntownik oddany 
idei anarchizmu, jednak nie teoretycznego, jak 
z pism Bakunina czy Kropotkina, nie nihilistycz-
no-egocentrycznego, jak chciałby Stirner, lecz 
rozumianego do bólu praktycznie – jako walka 
o niezbywalne prawa ludzkich jednostek i mas.
A za najważniejsze spośród tych praw uznawał 
Bat’ko – wolność.

Zjawisko machnowszczyzny wydaje się mieć 
kilka źródeł. Pierwszym z nich, co nie może dzi-
wić w przypadku radykalnego ruchu wolno-
ściowego, jest jednoznaczny sprzeciw wobec 
ucisku i wyzysku. Drugim – intelektualna at-
mosfera dwudziestolecia, która, bywało, do-
cierała także do niewykształconych mas za po-
średnictwem nieprzeciętnych, a zdecydowa-
nych przekuwać teorię w radykalny czyn jedno-
stek. Takich jak Machno – rewolucjonista czy-
tający, mimo braku akademickiego wykształce-
nia, zaskakująco wiele – znał nie tylko wspomi-
nanych wyżej rosyjskich anarchistów, lecz tak-
że Puszkina i Lermontowa, którego cenił naj-
wyżej, a który zainspirował go do własnych (na 
ogół miernej jakości) prób poetyckich. Za kolej-
ny bodziec dla uciskanych ukraińskich chłopów 
należy uznać sytuację swoistego chaosu, któ-
ry zapanował tuż po zakończeniu pierwszej glo-
balnej wojny; nawykli do przemocy i okrucień-
stwa, będących udziałem zarówno przetaczają-
cych się przez Hulajpole armii, jak i właścicie-
li ziemskich, buntownicy z ukraińskiej prowin-
cji sięgnęli po gotowy wzorzec postępowa-
nia. Ostatnia, choć nie najmniej istotna kwe-
stia, to tradycja Kozaczyzny nieobca Machnie 
i jego towarzyszom broni; tradycja objawiająca 
się zarówno w sposobie prowadzenia walk, jak
i w specyficznym, a konsolidującym stepo-
wą brać, systemie wartości nakazującym bez-
względną lojalność wobec atamana i pobra-
tymców. Znaczący element kozackiej spuścizny 
przejętej po części przez Machnowców to tak-
że styl bycia pełen swobody i fantazji, znakomi-
cie korespondujący z ideałami obyczajowej, po-
litycznej i duchowej niezależności. 

Pirat stepowy – kolejna ważna i niebanal-
na książka z serii Sulina wydawnictwa Czarne 
to obraz nieprzeciętnej (oraz bez wątpienia nie-
jednoznacznej w ocenie) jednostki, obraz wol-
nościowego ruchu uciskanych i eksploatowa-
nych mas, lecz także obraz Ukrainy. Ów nie-
zbyt obszerny wycinek historii ojczyzny Tarasa 
Szewczenki to lata burzliwe, napiętnowane cha-
osem i okrucieństwem wojny. Na próżno szukać 
w książce Łubieńskiego romantycznej wizji ste-
pów i ludowych pieśniarzy nucących dumki. Re-
fleksyjny czytelnik dostrzeże we frapującej opo-
wieści o rewolucjoniście także obraz kraju, któ-
rego losem była odwieczna niewola, za sprze-
ciw wobec której płaciło się częstokroć najwyż-
szą cenę. W tym kontekście szczególnie przej-
mująco brzmią słowa Serhija Żadana, poczyt-
nego ukraińskiego prozaika, który, komentując 
z uznaniem pracę Łubieńskiego, stwierdził, „że 
od jego [Machny – M.F.] czasów niewiele się na 
Ukrainie zmieniło”.
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Queer studies. Podręcznik kursu
 pod redakcją dr. Jacka Kocha-

nowskiego, Marty Abramowicz i Ro-
berta Biedronia to rzetelnie przygo-
towany wstęp do analizy tożsamo-
ści płciowych, a także kulturowego 
i społecznego funkcjonowania ról
i stereotypów płciowych. Publikacja 
kompleksowo omawia kwestie mię-
dzy innymi hetero-, homo-, bi- i transseksualno-
ści, uzmysławiając nam, że „stabilna” orientacja 
seksualna nie jest niczym oczywistym. A przy-
najmniej nie dla teoretyków queer.

Czym jest zatem queer? Słowo pierwot-
nie obraźliwe wobec gejów i lesbijek (nie jest
w pełni przekładalne na język polski; w naj-
prostszym tłumaczeniu oznaczać może coś 
pomiędzy „odmieńcem” a „ciotą”) miało wy-
woływać uczucie wstydu wśród osób, które 
bez skrępowania mówiły o swoim homoseksu-
alizmie. „Queer” jednak szybko straciło pejo-
ratywny wydźwięk, a nawet znalazło zaszczyt-
ne miejsce na sztandarach środowisk LGBTQ 
(lesbian, gay, bisexual, transsexual/transgen-
der), wywołując w ten sposób sporo zamie-
szania. Dlaczego? Bo podważało sensowność 
definiowania się wszelkiego rodzaju mniejszo-
ści seksualnych. Queer polega na krytyce toż-
samości płciowych i seksualnych, jakie w spo-
łeczeństwach uznawane są za jedynie obo-
wiązujące, czyli „normalne”. W gruzach legł
w pierwszej kolejności binarny podział na oso-
by homoseksualne/heteroseksualne, a następ-
nie wyznaczanie kolejnych nienormatywnych 
tożsamości płciowych, „produkowanych” 
przez normę heteroseksualną.

Queer nie tylko więc dekonstruuje katego-
rię homoseksualności, ale też ideę seksualno-
ści jako takiej. A więc niszczy świat, który narzu-
cił nam wykluczenia. W tej sytuacji nie musimy 
się już tłumaczyć z naszej odbiegającej od przy-
jętej „normy” seksualności. A skoro znika for-
ma opresji, której dotychczas bezwiednie pod-
legaliśmy, znika też podstawowy problem sek-
sualnych uprzedzeń. Proste? W teorii i owszem, 
w praktyce – zweryfikuje to czas. Według mnie, 
zdecydowanie „lepiej opisywać historie poszcze-
gólnych osób, które są różne i szukać wspólnej 
płaszczyzny doświadczenia. Nie wspólnej teorii”
(P. Pacewicz, M. Konarzewska: Zakazane miło-
ści. Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Politycz-
nej, 2010).

Tyle o kanonicznej (o ile taka istnieje...) wer-
sji queer. W Polsce queer studies mają nieco 
inne oblicze. O ile zachodnie społeczeństwa czu-
ją potrzebę wyzwalania się z ram definicji, o tyle 
u nas wciąż przejawia się silna potrzeba ścisłe-
go określania swojej orientacji. Ruch emancypa-
cyjny broniący praw mniejszości seksualnych 
też dopiero zaczyna rozkwitać – dla części pol-
skiej społeczności LGBTQ niezrozumiała wyda-
je się więc rezygnacja z walki o prawa obywatel-
skie w imię długoterminowego dążenia do oba-
lenia norm heteronormatywnych.
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„Współczesny człowiek coraz
 częściej wydaje się nie-

zadowolony z ról świata rzeczy-
wistego i podejmuje próby kre-
owania samego siebie w świe-
cie wirtualnym, w którym nie 
musi ponosić odpowiedzialno-
ści za swoje zachowania i czyny, 
a może otrzymać natychmiasto-
wą gratyfikację”.

Nowe media. Mimo że są one bardzo młodym 
środkiem przekazu, to już znacząco wpływają na 
świat społeczny. Wokół mediów rodzi się wiele 
kontrowersji. Dużo mówi się zarówno o zagro-
żeniach, jakie ze sobą niosą nowe technologie, 
jak i o szansach, które one dają. Część opinii na-
cechowana jest sceptycznie. W świetle różnych, 
nagłaśnianych przez prasę, wydarzeń trudno pa-
trzeć na nowe media ze spokojem. 

W ostatnim czasie miałam możliwość zapo-
znania się z książką Jacka Pyżalskiego, eksper-
ta w zakresie edukacji medialnej, którego zain-
teresowania badawcze wiążą się między innymi 
z zagadnieniami agresji elektronicznej nowych 
mediów oraz cyberprzemocą wśród młodzieży.
W swojej publikacji zatytułowanej Agresja elek-
troniczna i cyberbullying jako nowe ryzykowne 
zachowanie młodzieży autor podchodzi do przed-
stawianego zagadnienia w sposób możliwie naj-
bardziej obiektywny. Nie wyolbrzymia ani zagro-
żeń, ani szans, które niosą ze sobą nowe media. 

Pyżalski początkowo przedstawia podłoże 
teoretyczne, dokonując przeglądu różnych teo-
rii oraz przywołując rozmaite badania. Mimo że 
takie zdarzenia, jak: samobójstwa, depresje, au-
toagresja czy też agresja rówieśnicza pojawia-
ją się dość często w mediach w zestawieniu
z agresją elektroniczną, autor wygłasza w książ-
ce opinie dalekie od obiegowych. Nie wyciąga też 
wniosków na podstawie pojedynczych przypad-
ków, nie przesądza, nie ocenia, nie ulega stereo-
typom. Swoje zdanie opiera na wynikach badań. 
Szerokie i innowacyjne na gruncie polskim bada-
nia własne autora omawianej publikacji udzielają 
odpowiedzi na nurtujące opinię publiczną pyta-
nia i mogą wskazywać kierunek działalności pro-
filaktycznej w pracy z młodzieżą. 

Autor Agresji elektronicznej... sprawnie wpro-
wadza czytelnika w świat nowych mediów oraz 
szczegółowo charakteryzuje komunikację odby-
wającą się za pośrednictwem komputera. Pyżal-
ski dzieli społeczeństwo na cyfrowych imigran-
tów, czyli osoby, które zaczęły mieć do czynie-
nia z nowymi mediami dopiero na jakimś etapie 
swojego życia, oraz na cyfrowych tubylców, od 

początku mających styczność z tymi środkami 
przekazu – niejako przez nie wychowywanych. 
Przedstawiciele pierwszej grupy dzielą świat na 
realny i wirtualny. W drugiej grupie ten podział 
zdaje się już nie występować. Rzeczy oraz zda-
rzenia mające miejsce w sieci są dla młodzieży 
tak samo realne i ważne jak te, które dzieją się 
w świecie rzeczywistym. Nierzadko zachowania 
występujące online mają swój początek w świe-
cie offline, i odwrotnie. Dotyczy to przemocy, ale 
też budowania więzi międzyludzkich.

Porównanie świata wirtualnego z rzeczywi-
stym i ukazanie zanikających pomiędzy nimi róż-
nic obrazuje duży wpływ, jaki internet ma na roz-
wój i socjalizację młodzieży. Autor książki uważa, 
że nowe media oddziałują na młodzież zarówno 
w sposób pozytywny, jak i negatywny. Dobrze 
wykorzystane służą do odbierania i tworzenia 
treści, wsparcia społecznego, budowania toż-
samości, rozwijają kreatywne myślenie, ułatwia-
ją dostęp do informacji, a także wspierają edu-
kację. Z drugiej strony, prezentują treści agre-
sywne, pornograficzne, niezgodne z powszech-
nie przyjętymi wartościami (na przykład posta-
wy rasistowskie). Umożliwiają publikację rady-
kalnych poglądów, które miałyby małą szansę na 
emisję w tradycyjnych środkach przekazu. Me-
dia elektroniczne pozwalają bowiem na agresję, 
wiktymizację czy komunikację z osobami, które 
prezentują ryzykowne wzorce światopoglądowe 
(na przykład gloryfikujące przemoc bądź kseno-
fobię). Pyżalski wspomina w swojej książce tak-
że o elektronicznej agresji uprzedzeniowej. Jej 
celem nie jest konkretna osoba, lecz cała grupa, 
na przykład narodowa. Realnie jednak ofiarą sta-
je się każda poszczególna jednostka, która czuje 
się członkiem tej konkretnej zbiorowości.

Wprowadzenie czytelnika w zagadnienia cy-
berprzemocy i agresji elektronicznej Pyżalski za-
czyna od zdefiniowania tradycyjnych pojęć agre-
sji i przemocy. Następnie pojęcia te poszerza
o cechy właściwe dla środowiska internetowe-
go. We wszystkich tych zjawiskach możemy za-
obserwować podobne mechanizmy.

Charakteryzując cyberprzemoc, autor publika-
cji wskazuje na permanentną dostępność ofiary, 
która nie ma się gdzie schować: atak może zda-
rzyć się także w miejscu, które kojarzy się z bez-
pieczeństwem – we własnym domu. Inną cechą 
przemocy internetowej jest, według Pyżalskie-
go, anonimowość, która może sprzyjać rozha-
mowaniu. Pojęcie to oznacza zachowania, któ-
rych osoby nie podjęłyby się w czasie rozmowy 
twarzą w twarz. Przykładem może być wyrażanie 
opinii sprzecznych z poglądami innych, szukanie 
treści nieakceptowanych społecznie, jak i nad-
mierne ujawnianie informacji o sobie. Na uwa-
gę zasługują również takie cechy, jak niejawność 
komunikacji (na przykład dorośli nie wiedzą
o treści komunikatów), nieograniczona publicz-
ność i efekt kabiny pilota – agresor sprzed swo-
jego monitora nie widzi cierpienia ofiary, przez
co może pozwolić sobie na więcej niż przy oka-
zji bezpośredniego kontaktu. Dodatkowo mate-
riał w sieci cechuje się łatwą dostępnością, trwa-
łością i możliwością kopiowania. Wynika z tego,
że informacja raz wrzucona do sieci żyje nieza-
leżnie od pamięci świadków i może się rozcho-
dzić niczym wirus. Usunięcie jej przez jedną oso-
bę nie powstrzyma rozprzestrzeniania się infor-
macji dalej.

Istotną część Agresji elektronicznej... stano-
wią odniesienia praktyczne. Wiele innych ksią-

żek skupia się jedynie na teoretycznym przed-
stawieniu badań. Pyżalski wychodzi poza ten ob-
szar. Wskazuje on, na co i w jaki sposób powin-
no się zwrócić uwagę, prowadząc działania pro-
filaktyczne. Ciekawym i ważnym elementem tej 
książki jest również wielokrotne zestawianie po-
glądów młodzieży na temat danego zagadnie-
nia z poglądami nauczycieli (na przykład istoty 
agresji elektronicznej czy też jej wpływu na mło-
dych ludzi w porównaniu z tradycyjnie pojmo-
waną agresją).

Swoją szeroką wiedzę na temat cyberprze-
mocy autor Agresji elektronicznej... łączy
z umiejętnością przekazania istotnych treści
w sposób przystępny i zrozumiały. Pyżalski 
przybliża czytelnikowi wiele pozornie skompli-
kowanych zjawisk oraz tłumaczy je w sposób 
bardzo klarowny. Dlatego po omawianą tu pozy-
cję może sięgnąć zarówno osoba ze środowisk 
akademickich, jak i każdy, kto pracuje z mło-
dzieżą i chciałby zapoznać się z tematyką prze-
mocy internetowej. Także w kontekście corocz-
nych wydarzeń mających miejsce 11 listopada
w Warszawie, jak i wielu innych przejawów na-
cjonalizmu i ksenofobii, zwróciłabym szcze-
gólną uwagę czytelników książki Pyżalskie-
go na cechy charakterystyczne nowych me-
diów, które umożliwiają propagowanie treści
o charakterze przemocowym.
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